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Reformacya w Cieszyńskićm.
Od założenia biskupstwa w Smogorzewie na Śląska 

r. 966 kwitnęla wiara katolicka w całej tej prowincyi 
polskiej oprócz niektórych śladów husytyzmu (r. 1500) 
aż do reformacyi. W pierwszej dopiero połowie wieku 
XVI. zamąciło nam życie kościelne wystąpienie sprze­
czne Wittenbergskiego zakonnika. — Grabież dóbr 
kościelnych przez Lutra książętom nadarzona, odurza­
jące hasło wolności przez tegóż rozgłaszane: to były 
potężne sprężyny szerzenia luteranizmu i po za grani­
cami Niemiec. Do tychże dołączyła się jeszcze u nas 
samowolność ówczesnej śląskiej szlachty i niezaprze­
czona żądza ludu do rozkiełznanej swawoli. Północna 
część Śląska przyjęła najprzód luteranizrn; liczne bo­
wiem klasztory i zakłady dobroczynne bogato wypo­
sażone obiecywały obfitą zdobycz zaborcom. Później 
dopiero wyparł się katolicyzmu i Górny-Śląsk, gdzie 
biskupi Wrocławscy jako książęta Nysseńscy i na Li- 
chtenstejnie, Kościołowi zawsze wierni, również książęta 
Opawscy i pobożni hrabiowie z Oppersdorfu nowościom 
wszelką moralną powagą się sprzeciwiali. Z tych 
przyczyn pozostał też obecny Nysseński Komn.issoryat 
diecezyi Wrocławskiej, chociaż posadami luterskiemi 
otoczony, i po dziś dzień przy Kościele.

Pierwszy powód w Cieszyńśkićm do rozkrzewienia 
luteranizmu wyszedł jak zazwyczaj od księcia przeję­
tego zasadami Lutra: był to książę na Cieszynie, Wacław 
Adam Pogrobowiec. Wnuk Kazimi«»za IV. i syn w roku 
1524 zmarłego Wacława, urodził się 4 tygodnie po 
śmierci ojca z matki Anny, księżnej brandeburgsko- 
anszpacliskiej, wychował się zaś na dworze katolickim we 
Wiedniu. Podczas małoletności zostawał pod opieką 
matki Anny i Jana hrabiego z Bernsztajnu, którego 
córkę Maryą w pierwsze pojął małżeństwo. Drugą 
jego * małżonką była Sidonia Katarzyna, księżniczka 
sasko-lauenburgska. Otóż Wacław Adam Pogrobowiec 
wyparł się pierwszy wiary ojców. Według „Historyi 
Księstwa Cieszyńskiego11 r. 1818 w Cieszynie przez 
professora gimnazyalnego Albina Heinrycha w języku 
niemieckim w ydanej, miały odszczepieństwa tego na- 
stępujące być powody: 1) nieporozumienia kanoni­
ków katedry Wrocławskiej z biskupem; 2) naduży­
cia przy ogłaszaniu odpustu; 3) życie ówczesnego 
duchowieństwa. Śmieszne to prawdziwie powody! 
Cóż tam obchodziły księcia na Cieszynie kłótnie 
między kanonikami Wrocławskimi z biskupem? Czy 
poniósł z tego jaką  stratę? Co się zaś tyczy nad­
użyć przy ogłaszaniu odpustu, to zaświadcza histo- 
rya dosyć jasno, iż owe nadużycia od luterskich auto­
rów widocznie przesadzone, li tylko w Niemczech jaki 
taki powód do Reformacyi podaćby były mogły. Nad­
użyć, o jakich w Saksonii i prowincyach przyległych 
mówiono, nie znajdujemy na Śląsku, a bynajmniej 
w Cieszyńskićm. Niemogły one więc u nas nikogo 
razić, lub do apostazyi spowodować. To samo możemy

powiedzieć o życiu, duchowieństwa ówczesnego. Na 
potwierdzenie takich obelg brakuje wszelkich wiaro- 
godnych świadectw. Ale przypuściwszy to nawet, py­
tamy się, czy reformacya podała w tym względzie one 
niby potrzebne zarady ? Duchowieństwu ówczesnemu 
Księstwa Cieszyńkiego rozwiązłych obyczajów nikt nie 
zarzucał. Wszyscy kapłani świeccy i zakonni z posad 
wypędzeni, z wszelkich dochodów wyzuci; a przecież 
ani jeden z nich nie zapisał się pod chorągiew nowa­
torską. Zapewne nie zapomnieliby zapisać luterscy 
autorowie takiego wypadku już dla samego zachęcenia 
inszych do podobnego odszczepieństwa. Możemy więc 
z wszelkiem prawdopodobieństwem twierdzić, iż ,,motiva“ 
do przyjęcia luteranizmu księcia Wacława Adama na Cie­
szynie (który według autora wzwyż cytowanej hi­
storyi tak mało kazań ówczesnego zawołanego kazno­
dziei katedry Wrocławskiej ks. Hessa, słuchał, jak  
i Marcina Lutra samego lub któregokolwiek z jego 
zacnych zwolenników) — nie insze były, jak u wszy­
stkich odpadłych książąt i książątek t. j. grabież 
dóbr kościelnych i żądza życia jak  najswawolniejszego. 
Skarb książąt Cieszyńskich był według historycznych 
świadectw dla ogromnych zbytków i dla licznych nie­
sprawiedliwych wzajemnych zaczepek, do których się 
mieszać lubili, zwyczajnie próżny. Czy więc nie musiały 
być wielkie dobra klasztoru 0 0 .  Benedyktynów jak 
Orłowa, Dombrowa, Rychwald, Polska Ostrowa, Nie­
miecka- i Polska Lutynia, Kocobenc, Cierlicko, Zuków’, 
Dziecmorowice, Grzechów, Gorzyce (te dwa w teraźniej­
szym pruskim Śląsku) Wierzbice, Zablocie, Wilsko, 
Grodziszcz, Grodzina, Gołkowice (w pruskim Śląsku) 
z Solcą i inne dla księcia na Cieszynie zdobyczą 
wielce upragnioną? A jeżeli dla braku dokumentów 
z czasu owej grabieży nie twierdzimy, że książę Wa­
cław Adam brał w tern najwięcej udziału, to przecież 
pewna, że ówczesna szlachta, która za przykładem 
księcia do luteranizmu przystąpiła, dobra te „jure re- 
formationis11 bez wszystkiego gwałtem zabierała; coby 
przecież bez wiedzy, dozwolenia i udziału naczelnika 
reformatorskiego w Cieszyńskićm, jako panującego 
księcia, stać się nie mogło.

Apostazya księcia niebyłaby może jeszcze uczyniła 
Kościołowi tak wielkiej szkody, gdyby nic prozelityzm, 
wszystkim owym sektom właściwy: usiłowano pomimo 
wszelkiej rozgłaszanej gorliwości o wolność sumienia 
i tolerancyą, wszystkim innym swoje religijne przeko­
nanie sposobem ochydnym narzucić. I książę Wacław, 
nie mając dosyć na tem, że sam się przyłączył do 
luteranizmu, starał się także w tym względzie o uszczę­
śliwienie poddanych. Niestety! nieużywał on przytem 
środków od Jezusa i Apostołów podanych, lecz innych 
więcej sprzyjających jego zamiarom i książęcej samo­
woli. Według zapisków w księgach kościelnych z r. 
1540 wypędził wszystkich zakonników z klasztorów 
i proboszczów z parafii z bardzo małym tylko wy­
jątkiem, obsadzając posady te predykantami luterskimi. 
Tym sposobem zajęli klasztor 0 0 .  Dominikanów w Cie-
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szynie niemieccy kaznodzieje luterscy Cnie zburzono go 
zapewnie dla tego, iż w grobowcach jego szczątki 
zmarłych przodków księcia spoczywały); a klasztor 
0 0 .  Franciszkanów założony r. 1475 przez Przem y­
sława na dziś tak  nazwanym Bosaku (w Cieszynie) 
został do szczętu zburzony, pod oczami samego księ­
cia i pod kierunkiem ówczesnego burmistrza Cieszyń­
skiego, wiec: ,,auctoritałe pnl>licau. Ciekawa to rzecz 
z onym klasztorem franciszkańskim. Plac, na  którym 
stał kościół i klasztor wraz z ogrodami klasztornemi 
darował książę W acław Adam szpitalowi miejskiemu. 
Z rady zaś burmistrza wystawiono z pozostałych ma- 
teryałów zburzonego klasztoru wielką i bardzo w spa­
niałą —  szubienicę! Wszakże dziwne sądy Boskie! 
W edle podania syn owego burmistrza został pierwszy 
n a  onej wspaniałej szubienicy powieszonym!! S tała  
ona aż do czasów cesarza Józefa II. który przejeżdżając 
przez Cieszyn, gdy się dowiedział o jej przeszłości, 
zburzyć j ą  rozkazał! Materyalów z niej użyto stosownie 
do rozkazu Cesarza na zbudowanie jednej części teatru 
i sali redutowej, których Cieszyn wtedy jeszcze nie 
miał! Kamienie więc najprzód Bogu poświęcone — 
znajdowały się później na miejscu ochydy — nareszcie 
posłużyły z woli Cesarza na zbudowanie domu rozry­
wki! Gdzie dawniej klasztor stał, je s t  dziś ogród to­
warzystwa strzeleckiego. Tablica marmurowa w murze 
pomieszkania dozorcy ogrodowego zachowała nam 
w łacińskim języku  w ażną tego miejsca przeszłość.

Tym sposobem burzono kościoły, jeżeli ich do 
własnego użytku nie potrzebowano, kaplice, obrazy, 
figury świętych nawet i krzyże, godła zbawienia; od­
bierano ludowi wszelkie znaki przypominające mu św. 
wiarę ojców. Cztery tylko parafie w calem Cieszyń- 
skieiu Księstwie nie uległy grabieży lub zburzeniu 
przez nowatorów t. j .  Frydecka, Dobraska, Bruzowieka 
i Czechowicka. Zaprowadzeniu reformy w tych p a ra ­
fiach .sprzeciwiali się ówcześni posiedziciele; np. na 
posiadłości frydeckiej z parafiami Frydek, Dobra i Bru- 
zowice był Jan  z Bernsztajnu, gorliwy katolik, przed­
tem opiekun i teść księcia W acław a Adama po pier­
wszej żonie, Maryi. Tenże, trzymając dobra frydeckie 
w zastawie, m ia ł praw a nawet do Księstwa Cieszyń­
skiego na przypadek bezdzietności księcia. Co się zaś 
tyczy czechowickiej parafii, mamy z r. 1618 dokument 
„privilegium communitatis Czechovicensisli według którego 
ówczesna possessorka , Anna Zborowska, hrabina 
Melsztyńska, kasztelanka Oświęcimska nakazuje, „żeby, 
ponieważ w Czechowicach kościół katolicki do bisku­
pstw a Wrocławskiego należący znalazła, jak o  sam a 
przy nauce katolickiej na zawsze chce pozostać, tak  
też i obywatele Górnych i Dolnych Czechowic, Dzie­
dzic i Zabrzegu, do parafiii Czechowskiej należący, 
wiary tej nie porzucali i żeby mieli raz na zawsze na­
dane sobie prawo (w przypadku, gdyby który z pó­
źniejszych possessorów do innej religii się przyłączył, 
lub parafian do apostazyi nakłaniał albo akatolickiego 
kap łana  dla nich postanowić zamyślał) iż takiego p a ­
sterza nie potrzebowali przyjmować, lecz sami godnego 
katolickiego kapłana, Biskupowi Wrocławskiemu p rzed­
stawiwszy, o zatwierdzenie mieli go prosie; w innych 
zaś sprawach aby buntu żadnego nie robili naprzeciw 
państwu protestantskiemu, ale sumiennie wypełniali 
powinności sw oje!“ T a k  upadł prawie zupełnie katoli­
cyzm w Cieszyńskiem! Bo cóż pozostało ubogiemu 
ludowi swych dusz pasterzy, nabożeństwa, S ak ram en­
tów i nauki religii przez luterskicli panów, chytrością, 
podstępem lub gwałtem pozbawionemu j a k  tylko

zaginąć w przepaściach błędów nowatorskich? — A j e ­
żeli pozostał ktokolwiek jeszcze tu i owdzie religii 
praojców wiernym, były to małe tylko wyjątki; w ogóle 
luteranizm w Cieszyńskiem utwierdzał się coraz więcej 
w przeciągu lat CO— 70.

Okropnej niesprawiedliwości dopuścił się książę 
Cieszyński, Wacław Adam, wydzierając ka tolick’e ko­
ścioły i szkoły prawnym posiadaczom a oddawając je  
bez wszelkiego prawnego tytułu przywołanym predykan­
tom. W sposób oburzający przeprowadzono wszędzie re ­
formę. Po odebraniu kościołów i kaplic, po zburzeniu ołta­
rzy, krzyżów, figur itd. prześladowano swych współbraci 
dla wiary ojców, wypędzano ich z prawnych posia­
dłości, odzierano icłi z m ają tku , pastwiono się na 
nich, jakoby na zbrodniarzach: mordowano ich nawet 
w sposób oburzający. Stąd posiadają śląscy protestanci 
po dziś dzień jeszcze najpiękniejsze i największe go­
spodarstwa i ekonomie, katolikom niegdyś wydarte. 
Nie chcą wrócić na łono Kościoła, po części z obawy, 
aby nie musieli oddać tego co przodkom ich w spo­
sób bezprawny i arbitralny przysądzono. Wszystkie 
miasta Księstwa C ieszyńskiego, F rydek  wyjąwszy, 
w krótkim czasie przyłączyły się do luteranizmu. Wiej­
ski lud bez przewodników nie był wstanie odeprzeć 
od siebie wpływu obcego i powszechnej zarazy. Miasta 
F rysz ta t  i Skoczów ukazały wielką gorliwość w popie­
raniu lu teranizm u; Cieszyn przedewszystkiem odznaczał 
się w tym względzie. Bielsko zaś najdłużej zostało 
wierne Kościołowi; lecz po apostazyi najdłużej też zo­
stało przy luteranizmie. Chociaż już wszystkie miasta 
wróciły na łono katolickiej wiary, sprzeciwiali się temu 
jedynie najwięcej Bielszczauie, tak, iż pierwsi probo­
szczowie katoliccy li tylko pod eskortą wojskową 
wstęp do Bielska znaleźli. Dnia  4 Listopada 1579 r. 
umarł Wacław Adam Pogrobowiec na apopleksyę po 
półwiekowem panowaniu na Cieszynie. Zwłoki jego 
pogrzebano w klasztorze podominikańskim obecnie pa­
rafialnym w Cieszynie.

II.

Pogląd na ostatnich Piastów w Cieszyńskiem.

Dopiero za czasów księcia Cieszyńskiego Adama 
Wacława urodzonego 13 Grudnia 1574, który panował 
od r. 1579 do 1617, syna W acława Pogrobowca, za ja ­
śniała ju trzenka lepszych trochę czasów dla katolików. 
Po zgonie ojca miał dopiero 5 lat. W skutek mało- 
letności prowadziła rządy m atka  jego, Sydonia K a ta ­
rzyna, aż do r. 1597, która r. 1579 za radę  A ugu­
sta elektora saskiego za mąż poszła za hrabiego Em e­
ryka  Forgacza, barona na  Gemess, hrabiego Trenczyń- 
skiego i tegoż komitatu nadżupana. Przyszedłszy do 
pełnoletności, książę Adam W acław objął sam rządy 
i z początku postępował z w ielką intolerancyą prze­
ciwko katolikom, zabrawszy przemocą dla protestantów 
pozostałe jeszcze kościoły i szkoły katolickie. Było 
to skutkiem protestanckiego wychowania. Zrodzony 
bowiem z luterskiej m atk i,  z księżniczki Sydonii K a ­
tarzyny saskiej, przepędził pierwsze lata miody książę 
na dworze saskim w Dreźnie śród luteranizmu. Później 
jednakże  znalazł jeden z 0 0 .  Jezuitów przystęp do 
niego. Za jego  staraniem wrócił książę na łono k a ­
tolicyzmu około r. 1610; wszakże dopiero r. 1613 zło­
żył publicznie wyznanie wiary katolickiej. Już w r. 
1611 nastąpiła  częściowa przemiana. Zwrócono nie­
które kościoły katolikom. Następnie przywołano 0 0 .
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D o m in ik an ó w  z P o lsk i  do opuszczonego k la sz to ru  
w Cieszynie, o d d a ją c  im daw n ie jsze  ich posiadłości.  
M ieszczaństw o i sz lach ta  upo rczyw ie  sprzeciwiali się 
zm ianom , k tó re  k s ią żę  zap row adza ł,  odw ołu jąc  się do 
cesa rsk iego  lis tu że laznego  (M ajesta tsbrief)  i do k s ią ­
żęcego  przyw ile ju  z r. 1598. K siąże  j e d n a k  podar ł  
r . '  1611 p rzed łożony  sobie przywilej daw nie jszy  n a  
d ro b n e  k a w a łk i  a  zaw inąw szy  j e ,  odes ła ł w raz  z sre- 
b rnem  k ie lichem  d la  p ro tes tan tów  przeznaczonym , m a ­
g is t ra tow i C ieszyńskiem u. S zczą tk i  tego przyw ile ju  
i kie lich  p rzechow yw ane  s ą  w miejskićm  archiwum.

D otychczas  je szcze  u ża la ją  się p ro tes tanc i  w Cie- 
szyńsk iem , że odeb rano  im kośc io ły  i p reb e n d y  d a r o ­
w a n e  im przez ks ięc ia  W ac ław a ,  w k tórych  posiadaniu  
n a w e t  przez k s ię c ia  A d am a  W a c ła w a  przed  pow ro tem  
je g o  do ka to licyzm u  po tw ie rdzen i zostali.  L ecz  ja k im ż e  
p ra w e m  d a ro w a ł  W a c ław  A dam  p ro tes tan tom  ka to l ick ie  
kośc io ły  i p re b e n d y ?  Nie iunem, je d n o  przem ocą, któ- 
rój ka to l icy  us tąp ić  musieli, nie w y rz e k a ją c  się  j e d n a k  
n ig d y  p r a w a  rew in d ik o w a n ia  swej własności.  Jeżeli  
zaś uzurpa to row ie  przy  swojej zaciekłośc i ja k ieg o  
g w ałtu  ze s trony  ks ię c ia  doznali,  pochodziło  to je d y n ie  
s tąd ,  że nie było zgo ła  innego sposobu, by  wyrzucić 
n ie p ra w n y ch  a upo rnych  pos iadaczy  z p rzyw łaszczo­
nych  sobie cudzych  posiadłości.  K siąże  Adam W acław  
p o s tępow ał  więc zupełn ie  sp raw ied liw ie  i p r a w n ie ,  bo 
chc ia ł je d y n ie  choć w części u leczyć r a n y  przez o d ­
s tęps tw o  ojca ka to likom  z a d a n e ;  s ta ło  się to zaś  bez 
w szelk ich  ile możności gw ałtów , zw olna  i częściowo, 
n a w e t  nie t a k ,  j a k b y  sp raw ied liw ość  tego w ym ag a ła .  
Z a le  w ięc  p ro tes tan tów  są  próżne  i n ieuzasadn ione .  
K ato l icyzm u n ie  za p row adzano  g w ałtem  i nag le .  P o ­
t rze b a  było do tego długiego czasu,  a  pochodziło  to 
m ianow icie  z pow odu  b ra k u  k s ięży  k a to l ic k ich ;  bo 
daw nie js i  w ym arli  w p rzec iągu  70 la t  za  gran icą ,  in­
n y c h  zaś  nie było n a  ich miejsce. T rz e b a  w ięc  było  
k a p ła n ó w  ze sąs iedn ich  diecezyi p rzyw oływ ać , a to 
po łączone  było  z wielu trudnościam i.  T a k  pow ołano  
r. 1612 ks. M acie ja  P u ck ie g o  z K ra k o w a  do C ieszyna 
n a  d z ie k a n a ,  lecz r. 1619 wypędzili go p ro testanc i ,  
z a b ie ra jąc  pow tórn ie  ka to likom  kośc ió ł parafia lny .  We 
F ry sz ta e le  u rzę d o w a ł  dopiero  r. 1628 k s .  L eszek  C zar­
neck i z C z a rn ca  j a k o  proboszcz. W  Strum ieniu był 
od r. 1611 proboszczem  ks. W a c ła w  P a s s iu s ,  po k tó ­
rym  r. 1619 G ab ry e l  W ysocki,  lu te rsk i p re d y k a n t ,  n a ­
stąp ił .  D opiero  roku  1625 ks. Jęd rze j  Ł a p e c k i  j a k o  
proboszcz  kato lick i  zos tał in trodukow anym . W  S k o ­
czowie był r. 1673 ks. K ry sz to f  S lenczyk, k an o n ik  
W roc ław sk i,  w Ja b ło n k o w ie  zaś  r. 1654 ks. J a n  Me- 
d y an o w sk i  proboszczem .

M amy dow ody  o par te  na  w iarogodnych  d o k u m e n ­
tach ,  iż kato likom  zw rocone  p reb e n d y  w Skoczowie,  
S trum ieniu, P o ń co w ie ,  Goleszowie i Grójcu p ro tes tanc i  
później znów odebrali .  0 0 .  B enedyk tynom  w Orłowej 
n ie  zw rócono n igdy za b ran eg o  im k la sz to ru  i dóbr. 
K ato l ikom  w ydar te  d o b ra  i posiad łośc i  zw rócono li 
ty lko  częściowo. O dw ołu jem y się  w tym  w zględzie  na  
liczne ,  k i lk ad z ies ią t  la t  t rw a ją ce  re k la m a c y e  k s ięży  
ka to l ick ich  o p raw a ,  dan iny  i role, k tó re  p rzed  re fo rm ą 
do nich na leżały .  R e k la m a c y e  te by ły  po na jw iększe j  
części bezskuteczne,  d la  b ra k u  pew nych  dokum entów . 
P re d y k a n c i  bow iem  opuszcza jąc  ka to l ick ie  p reb e n d y  
zabrali  lub zniszczyli w sze lk ie  u rzędow ne  ak ta ,  doku-  
m en ta ,  p ro tokuły ,  a  n a w e t  i m etryk i.  Nie zna jdu jem y 
więc n igdzie metryk, p ro toku łów  lub k s ią ż e k  p a r a ­
fialnych z owych czasów. K s ięża  ka to liccy  musieli 
qyć zadowmleni z tego, co im w ydzie lono , chyba ,  że

się k to  dobrowolnie p rzyznał do obow iązkow ych  danin. 
D la  b ra k u  funduszy po trzebnych  do u trzym ania  p le ­
banów  m usiano w ow ych czasach  łączyć  parafie  przez 
unie. T ym  sposobem  p reb en d y :  Gnojnik, Szobiszowice, 
S to n aw a ,  H aź lach ,  S imoradz, W ielk ie  Górki, Jas ien ica ,  
R op ica  itd. zos ta ły  p rzy łą cz o n e  do pobliskich  Kościo­
łów parafia lnych j a k o  „filiae“ .

Położenie ka to lików  za czasów  księc ia  A d am a  
W a c ła w a  było zaw sze  jeszcze  dosyć p rzy k re  : sz lach ta  
p ro te s ta n c k a  o pow rocie  n a  łono kato licyzm u ani s ły ­
szeć nie chc ia ła .  Nie posz ła  za p rzy k ład em  księc ia  
panu jącego ,  k tó ry  w tym  względzie k aż d em u  zos taw ia ł 
zupe łną  w olność ,  n ie p o s tępu jąc  sobie za  p rzy k ład em  
ojca, k tó ry  p rzem ocą  zm uszał do apostazyi.

M iasta , k tó re  p ierw sze pod  sz tan d a r  luteranizm u 
się zapisa ły ,  pow róciły  też na jp rzód  do katolicyzm u. 
Cieszyn j a k  n iegdyś  złym, ta k  obecnie d o b iy m  p rz y ­
k ła d e m  przew odniczy ł .  O byw ate le  Cieszyńscy, a  n a  
ich czele cech s to larsk i  i b ed n a rsk i ,  złożyli w ed ług  
zap isku  w S koczow sk ich  parafia lnych księgach  r. 1629 
w niedzie le  4 tą  W ielkiego Postu  publicznie w yznan ie  
w iary  k a to l ic k ie j ,  a  za  ich p rzyk ładem  poszły inne 
m ias ta .  W  te d y  też przybyli p ierwsi 0 0 .  Jezu ic i  do 
C ieszyńskiego  d la  o p ow iadan ia  nauk i J e z u sa  Chrystusa ,  
d la  n a w ra c a n ia  b łąd zą cy c h ,  dla u tw ie rdzen ia  w ą tp ią ­
cych a  oraz d la  pom ocy ów czesnych  k a p ła n ó w  św ie­
ckich  w pas terzow aniu .  C esarz  L eopo ld  I. p rzys ła ł  
k ilku  Ojców r. 1672. Że bogobojni ci i zacni m ężow ie 
z nałożonego  na  siebie  za szczytnego  obow iązku  chlu­
bnie się  w ywiązali ,  p o św iad cza ją  w szys tk ie  zgoła księgi 
para fia lne  z ow ych  czasów. P rze jęc i  gorliw ością  o dusz 
zbaw ienie ,  p ie lgrzym owali z m ie jsca  n a  miejsce w K s ię ­
stw ie C ieszyńskiem , n au c z a ją c  w szędzie  po kośc io łach  
i po d rogach  publicznych lud do nich tlumuie się g a r ­
nący ,  w y szu k u jąc  go n a w e t  i w na jod leg le jszych  i n a j ­
nędznie jszych  wiejskich  ch a tk a ch ,  usługu jąc  prócz tego 
chorym  i um iera jącym . A utorowie,  n a w e t  ci, k tórzy  
są  im n ie p rz y c h y ln i ,  tw ie rd z ą  je d n o g ło śn ie ,  iż do 
u tw ie rdzen ia  w iary katolickiej w C ieszyńskiem  n a jw ię ­
cej Jezuic i się  przyczynili .  Z p o cz ą tk u  nie mieli s t a ­
łego  m ie jsca  p o b y tu ; później obrali  sob ie  w Cieszynie 
rezydencyą ,  gdzie założyli  g im nazyum . P ie rw sza  to 
publiczna w yższa  szko ła  w C ieszyńsk iem , z której 
w późniejszych czasach  tyle  wyszło pobożnych  i uczo­
nych  mężów.

Po śmierci k s ię c ia  A dam a W a c ła w a  p anow a ł  w Cie­
szyńsk im  K sięs tw ie  od r. 1617 do 1625 F ry d e ry k  W il­
helm , ostatni* po tom ek m ęzki z rodu  P iastów . Do 12 
roku  życia zos taw a ł  pod okiem pro tes tan ta  E rn e ra  
i mial być w y ch o w an y  w n au c e  lu terskiej .  Atoli j e ­
szcze przed śm ierc ią  o jca  wrócił n a  łono Kościoła 
i oddanym  został n a  w y ch o w an ie  do jezu ick iego  k o ­
legium w Mnichowie w B aw ary i.  W s k u te k  małole tności 
zos taw ał p o czą tkow o  pod  o p ie k ą  a rc y k s ięc ia  Karola , 
b isk u p a  W r o c ła w s k ie g o , K aro la  z Licktcnszta jnów, 
ks ięc ia  opaw sk iego ,  i p a n a  z Oppersdorfu ,  s ta ros ty  
śląskiego. N astępn ie ,  skoro  obją ł rządy  sam, n ieus ta -  
w a ly  bynajm niej rozterk i  religijne w C ieszyńskiem . P o  
bitwie n a  B iałe j-G órze  w Czechach  r. 1620, zdobył 
r. 1622 J a n  Je rz y  K siąże  K a ro k o w sk i  Cieszyn, a  o p a ­
now aw szy  cały  kra j ,  w y g an ia ł  p rze m o cą  kato lick ich  
księży,  pus to sząc  wsie i m ias teczka ,  aż  nareszc ie  ro k u  
1623 u s tą p ić  musiał, po  w ta rgn ięc iu  w ojsk  cesarsk ich ,  
pod  w odzą  p u łk o w n ik a  D ohna .  K s iąże  F ry d e ry k  Wil­
helm  ob jąw szy  po raz  drugi r. 1624 rządy ,  wydali ł  
p r e d y k a n tó w  i p rzy w o ła ł  k a to l ic k ich  ks ięży .  Z k s ię ­
ciem F ry d e ry k ie m  W ilhelmem , zm arłym  dn ia  9 Listo-
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pada r. 1625, wygasi inęzki szczep Piastów na Cie­
szynie.

Elżbieta Lukrecya, jedyna  siostra zmarłego F ryde­
ryka  Wilhelma, zaślubiona Gundekarowi, księciu z Li- 
chtensztajnów, rościła praw a do Księstwa Cieszyńskiego, 
lecz po wytoczeniu przeciwko niej procesu (Śląsk nale­
żał wtedy ja k o  łennicze państwo do korony czeskiej) 
rozstrzygnięto w ten sposób, że księżna Cieszyńskie je ­
dynie w dożywocie dostała. Po jej śmierci, k tóra  na­
stąpiła dnia 19 Maja r. 1653, Cieszyn przypadł do 
korony czeskiej. Z nią wygasł ostatni potomek Piastów 
na Cieszynie. Księstwo przyłączone zostało do Czech, 
a  tym sposobem dostało się pod panowanie cesarzy 
niemieckich.

Józef I. cesarz udzielił po zawarciu pokoju Altran- 
stadtskiego r. 1707 i za wstawieniem się Karola XII., 
króla  szwedzkiego, protestantom śląskim 'w olność w y­
konywania nabożeństwa i pozwolił wj budować 6 zbo­
rów: w Zeganiu, Frejsztacie przy Głogowie, Hirs/.bergu, 
Łańcucie, w Miliczu (wszystkie w Pruskim Śląsku) 
i w Cieszynie. Założono w Cieszynie węgielny kamień 
do zboru dnia 13 Października r. 1710. Zdarzenie to 
spowodowało prawdopodobnie ówczesnego biskupa 
Wrocławskiego, K ardynała  Ks. Filipa z Zinzendorfu, 
iż powtórnie wysłał 0 0 .  Jezuitów z Cieszyna na misye 
wiejskie. Dwu z nich zamieszkało w Lipowcu i Łace. 
Podzieliwszy między siebie C ieszyńskie , pielgrzy­
mowali od F ry d k a  aż do Bielska, wyszukując wszędzie 
mieszkańców rozrzuconych po górach, nauczali i utwier­
dzali ich wedle możności w św. wierze katolickiej. 
Po dziś dzień istnieją jeszcze tu i owdzie np. w Bo­
rowej Końskiej,  na  Praszywej itd. kaplice misyjne 
z owych czasów. Co pół roku donosili biskupowi
0 swoich „fructus m issionis“. Ogromna liczba rodzin 
katolickich zawdzięcza tym mężom, ich gorliwości apo ­
stolskiej powrót na łono Kościoła. Wspomniemy tu 
tylko o dwóch m isyonarzaęh: ks. Leopold Tempes, 
przepędziwszy dłngi czas w Jabłonkowskich górach 
na  misyach, umarł po wielkich trudach około dusz 
zbawienia w Cieszynie dnia 19 Grudnia r. 1749. Ks. 
F ranciszek  I lirschhejmer, szlachcic, przepędzał dnie
1 noce w górach Cieszyńskich i Bielskich. 0  nim po­
dajemy następującą wiadomość. Pewnego razu , gdy 
przebywał w bardzo nędznej chatce w górach, napa­
dnięty został przez zbójców, którzy pod zagrożeniem 
śmierci pieniędzy od niego żądali. Niemając pieniędzy, 
a  widząc niebezpieczeństwo życia , prosił oprawców 
o nieco czasu, aby się mógł przysposobić na śmierć. 
Otrzymawszy pozwolenie, upadł na kolana, a modląc 
się pokornie, polecił się opiece Boga. Ukończywszy 
modlitwę, sam obnażył szyję i piersi, oczekując śmier­
telnego razu. Zbójcy zdziwieni tą rezygnacyą, uczuli 
wyrzuty sumienia: wrócili, co byli zabrali, prosząc
0 przebaczeuie. Napomnieni do pokuty, opuścili za­
wstydzeni biedną misyonarza chatkę. Ks. Franciszek 
długo jeszcze potem zostawał przy życiu; przeżył n a ­
wet zniesienie Towarzystwa Jezusowego i umarł jako 
pensyowany lokalista, licząc 90 lat świętobliwego życia 
w Strumieniu, gdzie zwłoki jego spoczywają. Za Ma­
ryi Teresy otrzymali misyonarze ci dwu księży świe­
ckich do pomocy. Byli to rodzeni bracia ‘XX. J a n
1 h ranciszek Kubiczkowie rodem z Frydka . Pierwszy 
mieszkał w Kopicy, drugi w Ochabach. Józef II. dał 
wszystkim misyonarzom pozostałym posady lokalistów.

O smutnych stosunkach Kościoła w ogólności, 
a  mianowicie w Cieszyńskiem za czasów Józefa II. 
nie będziemy się tu dalej rozpisywać. Zuane są po­

wszechnie jego osławione patenta i religijne reformy. 
Niedawno podał Tygodnik K atolicki pod tytułem: „Jó- 
zefinizm" w tym względzie bardzo ciekawe i dokładne 
wiadomości.

KOKESPONDENCYE.
(Koresp.) t in lezno  20 Września 1865.
1. X. Jan Grzeszkiewicz emeryt urodził się w Nowemmieście 

Unia 25 Października 1785. Po ukończeniu szkół wstąpił 20 Sier­
pnia 1815 do seminaryum duchownego w Gnieźnie *i otrzymał 
święcenia kapłańskie w r. 1819. Posłany na wikaryat do Koziel­
ska uzyska! 1 Lutego 1821 kapelanią w Niemczycie następnie 
unia 11 Sierpnia 1827 komendę na plebanią w Kogowie a na 
ostatku 22 Stycznia 1818 komendę na plebanią w Wenecvi. Wiek 
i ztargane na usługach duchownych siły, zniewoliły go ilo przej­
ścia na emeryturę, którą z dnia 1 Stycznia 1865. w ilości 200 
rocznie pobierać począł. Uzyskawszy od JMks. biskupa Brodzi- 
szewskiego pomieszkanie na probostwie w Żninie, zasnął w Panu 
dnia 23 Sierpnia r. b. żałowany od koufratrów jako  niezmordo­
wany pracownik w winnicy Pańskiej i od ludu, dla którego był 
wzorem wszelkich cnót chrześeiańskich. Pokój jego duszy.

2, W sprawie jubileuszu wyszedł następny okólnik:

X. JAN ZIENKIEWICZ,
Ś. Teologii i Filozofii Doktór, Kanonik Metropolitalny, 
Wikaryusz Kapitu lny  i Jenera lny  Administrator Archi- 
diecezyi Gnieźnieńskiej, Członek Towarzystw Uczonych, 

Orderu Orła czerwonego Kawaler.
B szyslbiemu Duchowieństwu, tupziez Wiernym Chrystusowym ohojej 

płci całej Archidiecezyi, zdrowie i błogosławieństwo od Pana Doga.
Pod dniem 15 Maja r. b. przesyłając Wam, Najmilsi w Chry­

stusie, list Pasterski ś. p. X. Leona Przyłuskiego, Arcybiskupa 
i Encyklikę Ojca św. Piusa IX. z dnia 8 Grudnia r. 1864 narnie- 
niliśmy w końcu, że rozporządzenia co do jubileuszu, o którym 
Encyklika wspomina, później wydane zostaną Otóż chwila ta 
nadeszła i udzielony w roku bieżącym odpust zupełny, w formie 
jubileuszu, na jeden miesiąc, zwiastujemy ‘Wam teraz słowy Ojca 
św. z Lepcy klik i wyjętemi, jak  następuje:

„W  śród tak wielkich utrapień kościoła i społeczeństwa 
świeckiego, w śród tak wielkiego sprzysieżenia sie sprzeci- 
wników przeciw sprawie katolickiej i tej Stolicy Apostolskiej 
i w śród tak wielkiego nawału błędów, potrzeba koniecznie, 
byśmy z ufnością przystępowali do stolicy łaski, abyśmy mi­
łosierdzie i łaskę znaleźli ku pogodnemu ratunkowi. Dla 
tego postanowiliśmy pobudzić pobożność wszystkich Wiernych 
by pospołu z Nami i z Wami najłaskawszego Ojca światła 
i miłosierdzia najgorętazemi i najpokorniejszemi modłami bez 
przestanku prosili i błagali i w pełności wiary nieustannie 
uziekali się do Pana naszego Jezusa Chrystusa, który odku­
pił na3 Bogu w- krwi swojćj i najsłodsze Serce Jego, tę  ofiarę 
najgorętszy ku nam miłości, usilnie i nieustannie upraszali, 
iżby węzłami swej miłości wszystko ku sobie pociągnął i ażeby 
wszyscy ludzie przenajświętszą miłością Jego zapaleni według 
Serca Jego godnie postępowali, Bogu sie we wszystkiem po­
dobając i we wszelkie dobre uczynki obfitując. Gdy zaś bez 
wątpienia przyjemniejsze są Bogu modlitwy ludzkie, skoro 
sercem od wszelkiej zmazy czystćm doń przystępują, dla tego 
niebieskie skarby kościoła, naszemu szafuukowi powierzone, 
postanowiliśmy otworzyć z Apostolską szczodrobliwością dla 
Wiernych Chrystusowych, iżby ciż Wierni do prawdziwć) po­
bożności tern goręcćj zapaleni i przez Sakrament pokuty' od 
zmaz grzechowych oczyszczeni, z tern większą ufnością mo­
dły swe do Boga zanosili, a miłosierdzia i’ łaski Jego dostą­
pili.

„Tytu więc Listem powagą Naszą Apostolską wszem 
w obec i każdemu z osobna Wiernym ohojej płci świata k a ­
tolickiego udzielamy odpust zupełny na sposób Jubileuszu, 
ale tylko przez czas jednego miesiąca, który Wy, czcigodni 
Bracia, w przeciągu całego przyszłego roku 1800, a nie pó­
źniej, i inni prawni diecezalni Ordymaryusze, wyznaczycie, 
zupełnie w ten sam sposób i na wzór, jakośm y na początku 
Arcykapłaństwa N aszego, Najwyższego przepisali w Apostol­
skim Naszym^ Liście, wydanym w formie Brewis z dnia 20. 
miesiąca Listopada, roku 1846 wysłanym do wszystkich świata 
katolickiego Biskupów, poczynającym się od słów : „Arcann 
Divinae Prooidentiae Consilio" i z terai samemi w s z y s t k i e m i
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upoważnieniam i, k tó re  w tym że Liście przez N as udzielone
zostały."
T ak  przem aw ia do nas, Najmilsi w C hrystusie, N am iestn ik  

C hrystusa na  ziemi, Ojciec św. T en , którem u powierzone są  k lu ­
cze Królestw a niebieskiego M at. XVI. 19. i z troskliw ości swojćj
0 nasze doczesne i duchowne dobro, tudzież z gorliwości o wzrost, 
pom nożenie i chw alę kościoła C hrystusow ego, wzywa nas, abyśm y, 
jeżeli kiedy, to  w ty eh  osobliwie czasach najbardziej utw ierdzali 
się  w wierze św. pom nażali się w dobrem , strzegli nauki P raw o­
dawcy i Zbaw iciela naszego ja k  źrzenicy w oku, m iłością Boga
1 bliźniego pała li i p rzyw iązan ia  naszego do kościoła św., k tórego 
jesteśm y członkam i, niew ątpliw e z nas dawali św iadectw o. W tych  
osobliwie czasach, powtarzamy, bo k iedyż zrodziły  się  tak  wielo­
rak ie , ta k  szkodliw e i tak  zgubne do osłabienia i upadku  w iary 
zasady i zdania, jak teraz?  Powabem nowości uwiedzeni, żądzą 
wyniosłości ogarnieni, szałem  św iata i ź le  zrozum ianćj wolności 
porw ani i dym em  przew rotnej nauki upojeni ludzie, nie pokarm  
zdrowy, ale truciznę, nie zbawienie i szczęście, ale zgubę i sm u­
tek  go tu ją  nam  i szerzą. Z żalem  to widzimy, ja k a  je s t'o b e c n ie  
obojętności w wierze, oziębłość w pobożności, n iesm ak w jej ćwi­
czeniach, ubóstw o w cnotach chrześcijańskich, pogarda kościoła 
i kapłanów  i co za tćm  id z ie : przew rotność — sw aw ola — roz­
p u sta  i nieprawości, k tó re  ju ż  praw ie  z brzegów  sw oich wylewają. 
T ern usilniej więc pracować i tćm  mocniej nad  sobą czuwać m u­
simy, żeb y śm i nie upadli i w ob łąkan ie  nie poszli. T rzym ajm y 
się  tedy  tej w iary św. bez k tó rćj nik t zbaw iony bydż nie może 
i tej opoki, na k tórej zbudow any je s t  kościół C hrystusa. T a  zaś 
w iara, ja k  mówił Paw eł św. niech się nie o p iera  na  m ądrości lu ­
dzkiej, ale n a  m ocy Bożej. A m ądrość nie w ieku tego, ale m ą­
drość Bożą, k tó rą  Bóg przeznaczył przed  w ieki ku  chwale naszćj.
1. do Korynt. II. 5—8. W alczmy, a walczmy nie słabem i ludzkiej 
m ądrości środkam i, ale m ocą słowa Bożego, k tó re  nam C hrystus 
z n ieba przyniósł i opowiedział, a  k tó re  bardzićj przenika, niż 
w szelki miecz obosieczny. W tenczas wszelkie zapędy n iep rzy ja ­
ciół w iary i kościoła pow ściągnąć zdołam y i p rzed  Jezusem  Chry­
stusem  wszelkie kolano uk lęknąć musi. W  nauce jed y n ie  Jezu sa  
C hrystusa, ja k o  w źrzódle wszelkiej p raw dy  i cnoty, nasza w iara 
i nasze zbawienie. T u, a  n ie gdzieindzićj, uczyć się mamy, co 
Bogu — co kościołow i — co Zwierzchności i co bliźnim naszym  
winniśm y. Kto kiedy na B oskie C hrystusa  praw a pow stał i ta r- 
gnal się na kościół jego, ten  zwykle spokojność lu d zk ą  zam ięszał 
i w'szelki porządek wywrócił. Podwójny zatćm , N ajm ilsi w C hry­
stusie, naszę gorliw ość i strzeżm y pilnie tej w innicy P ańsk ie j, do 
k tó rćj p rzez  wielkiego tći winnnicy G ospodarza powołani jesteśm y. 
K tóż n ie widzi, że wiele złego tój w innicy Pańskiej zagraża, że 
nieprzyjaciel dusz naszych przy  drzwiach stoi i jak o  lew ryczący  
k rąży , szukając  kogoby pożarł, którem u się  sprzeciw iajm y m ocni 
w wierze, wiedząc, iż to utrapienie potyka braterstw o wasze, 
k tó re  je s t  na świecie. A  Bóg wszelakiej łaski, k tóry  wezw ał nas 
do wiecznej swej chwały w C hrystusie Jezusie , m aluczko u tra- 
pione on doskonałe uczyni. 1. Piotr. V. 8 —10. Zachęcajcie, czci­
godni Bracia, lud sobie powierzony i s traży  W aszej oddany, aby 
się  często udaw ał do Sakram entów  śś., k tó re  są niew yczerpanem  
łask  żrzódłeui, a  nadew szystko nakłaniajcie  go do m odlitwy, 
m ódlcie się z nim bez u stan k u  i dajcie mu to poznać i uczuć, 
że  m odlitw a je s t  jed n a  i najpew niejsza broń, k tó ra  wszelkie prze­
ciwności zwycięża. Ku tem u posłuży W am teraz  osobliwie ten  
czas swobodny* i pogodny, ten  czas zbaw ienny jnbileuszu, k tó ry  
Ojciec św. Pius IX. wszystkim  W iernym udzielić raczył, a który 
W am  dziś zw iastujem y. Zacznie się on z dniem 1. m iesiąca P a­
ździernika r. b. a  skończy się z dniem  29. tegoż m iesiąca r. b. 
i trw ać będzie  cało cztćry  tygodnie. Głównym zam iarem  Ojca ś. 
w udzieleniu tego  odpustu  zupełnego, ja k  o tem  z E encyklik i 
wiadomo, je s t  uchylić z pom ocą Bożą obecne położenie kościoła 
z różnem i przeciw nościam i i dolegliwościam i walczącego. Przez 
m odlitwy i w modlitwach, przez życie cnotliwe, post i dobre 
uczynki, oczyszczeni przez pokutę  i z Bogiem pojednani, m am y, 
Najmilsi' w C hrystusie, prosić i b łagać M ajestat Boski, ab y  nas 
w wierze św. u tw ierdzać, od side ł i zasadzek  nieprzyjació ł wiary 
św . zachować, wszelkie u trap ien ia  od kościoła św, odwracać, b łą ­
dzących na d rogę dobrą  sprow adzić, złośliwe zam iary przeciw 
kościołow i zniweczyć, pociski nań  m iotane pokruszyć i św. S to ­
licę A posto lską Ram ieniem  Swojem w spierać i od Niej w szelkie 
uaw ałności oddalić raczył.

A b y  więc od św. Stolicy A postolskićj nadany i nam  udzie­
lony jubileusz, z pożytkiem  naszym  i ku  w iększej chwale P ana  
B oga i jego kościoła odbył się, zobow ięzujem y w szystkich J J .  
X X  Rzadzców kościołów parafialnych, aby kate izm y w kościołach 
swoich m iew ali, o istocie odpustów , a  osobliwie teraźniejszego 
jubileuszu, lud nauczali i do m odlitw  i dobrych uczynków  zachę­
cali go i zagrzew ali. W ładza rozgrzeszan ia  udzie la  się kapłanom  
od Zw ierzchności swojćj duchownej ju ż  aprobow anym , na mocy 
upow ażnienia św. Stolicy A postolskiej w sw ykłćj w czasie  ju b i­
leuszu obszerności i rozciąga się n a  p rzypadk i tak  św. Stolicy

A postolskiej, jako liteż  Ordinario loci zas trzeżone, z wyjątkiem  
tych, k tó re  w L iście A postolskim  z dnia 20 L istopada  roku  1846 
do E ncyklik i dołączonym , są  wymienione.

Do porządku! w jakim  się ten  jub ileusz  ma odpraw ić, służą 
następu jące  uwagi:
1. w dniu 1 m iesiąca Październ ika r. b. w którym  się jub ileusz  

rozpoczyna i w dniu 29 tegoż m iesiąca r. b. w którym  się 
kończy, odprawi się nabożeństwo z wystawieniem  Najświętszego 
S akram entu  z zwykłemi procesyam i przed  wielką M szą i po 
nieszporach, po k tórych zw ykłe snplikacye: „Św ięty  Boże“ 
i t. d. nastąpią. Na osta tn ich  nieszporach w dniu 29 P aździer­
n ika  r. b. hym n: „C iebie Boże chw alim y" a potem  suplikacye 
zakończą nabożeństw o jubileuszow e —

2. przez cały  czas trw ającego jnb ileuszu  winni są  kapłani k a za ­
nia, lub n a u k r  pastersk ie , ja k  się wyżćj rzekło , szezególnićj 
o odpuście ze względem na teraźniejszy  jub ileusz , miewać do 
ludu —

3. we Mszach śś. ko lek ta : „E cclesiae  tuae  quaesum us D om ine“ 
przez cały czas trw ającego jub ileuszu  p rzyb ierana  będzie.

W arunki dla dostąpienia odpustu  w myśl L istu  A postolskiego 
wyżej przyw iedzionego i do E ncyklik i dołączonego, te  się  zacho­
wać i dopełnić m ają: . . . .

a) w inien jest każdy  z W iernych C hrystusow ych spow iedź sw. 
odpraw ić i kom m unią św. przyjąć, a  w arunek ten  je s t  g łó ­
wny i nieuchronny' — . .

b) w c iąg u  czterech tygodni, to  je s t :  przez czas trw ania ju b i­
leuszu, przynajm nićj trzy  razy  kościół parafialny odw iedzie 
i modlić się za Ojca św. i kościół, C hrystusów  —

c) w jednym  z czterech tygodni w Środę — P ią tek  i Sobotę  
post zachow ać i w m iarę m ożności i ja k  kogo pobożność 
natchn ie, ubogim w duchu i intencyi kościoła św. jałm użnę 
udzielać.

T ym , k tó rzyby  powyższych warunków dla słusznych p rzy ­
czyn dopełnić n ie  mogli, ja k  n. p. w w ięzieniu siedzącym  — 
w podróży będącym  — chorym  i t. d. m ogą Spow iednicy wyżej 
oznaczone w arunki na inne pobożne i m iłosierne uczynki za­
m ieniać.

W  końcu zobowięzujem y W as, czcigodni dusz Pasterze , aby­
ście tę  Naszą odezwę ludowi w kościele na nabożeństw o zgrom a­
dzonem u, z am bon ogłosili.

W  Gnieźnie, dnia 6 m iesiaca W rześnia roku  1865.
W ikaryusz  K apitu lny i Jen era ln y  A dm inistra to r Arcliidiecezyi 

G nieźnieńskiej 
A'. Zienkiewicz. (L. S.

(K oresp. urz.) P o z n a ń  20 W rześnia 1865.
Dotychczasow y W ikaryusz w W ilkowyi X. Zawidzki przenie- 

sionem  został w tćm samem znaczeniu  do Ostrzeszowa.
JX . Zoelnerowi W ikaryuszow i przy kościele Pofranciszkań- 

skim  w Poznaniu udzieloną została  od 1 P aździern ika  r. b, ko­
m endę nad kościołem w Gołanicach na m ocy złożonej p rezen ty

(Koresp.) L w ó w  dnia 26 S ierpnia  18G5.
JW X . A rcypaste rz  nasz odbył w dniach 17 B zerw ca do 11 

L ipca kanoniczna w izytę dekanatów  Sw irskiegc i K onkolnickiego 
w obwodzie B rzeżańskim . P ora  dość sp rzy jała , ale zdrowie Naj- 
przew. A rcypasterza  ciągłem i trudam i i p racą  zadw ątlone wznie­
cało obawę, że nie bedzie m ógł dokończyć tćj apostolskićj pracy 
w edług zakreślonego program u. A le dzięki Bogu po k ilk u  dniach 
m ógł bez przerw y ukończyc swe dzieło. Szczegółów tej w izy ty  
opisyw ać W am  nie będę, bo jak k o lw iek  są zajm ujące i rozm aite 
d la  św iadków  naocznj’ch, nie dad zą  się m iernie oddać w opisie, 
i nużą czyteln ika pow tarzaniem  podobnych do siebie zdarzeń, 
ja k  to  najlepiej pokazuje się  z opisów w izyt kanonicznych, za­
m ieszczanych w W arszaw skim  „Przeglądzie K a t o l i c k i m — Ogra- 
nioze sie wiec na tem, że vrspomne tylko o tłum nem  zbieraniu 
sie  naszego łuda na spo tkan ie  swego A rcypasterza, w każdym  
kościele gdzie by ł spodziew anym , i o skwapliwości, z ja k ą  się 
g arnał do św. Sakram entów . W iększa część wizyty' p rzypad ła  
właśnie w czas Jubileuszow y, k tó ry  w naszej diecezyi skończył 
się 3 L ipca. N atłok  w iec penitentów  wszędzie by ł ogrom ny, a 
kap łan i ledwo zdołali naśtarczyć. K onsekrow ał tćż A rcypasterz  
w ciągu tćj w izyty dw a kościoły. Jed en  daw niejszy w Horożanee, 
a  drugi zupełnie nowy i gustow ny kościółek w Zawałowie przez 
księdza K erschkę wystaw iony.

Z acny ten  kapłan , szczęśliw e m a zam iłowanie z staw ianiu 
domów Bożych. Dziesięć la t tem u w ystaw ił ze sk ład ek  ładny  
kościółek w Budyłowie — te raz  zaczął w obręb ię  parafii swej, 
M arkowej, znowu dw a kościoły stawiać, bez żadnych funduszów, 
i to  równocześnie. Jed en  w Zaw ałowie, o k tórym  dopiero wspo­
m niałem , a który  już je s t  zupełnie ukoń czo n y : drugi zaś. najw ię­
ksze nieco rozm iary  w T oustobabach  — który  ju ż  je s t  ukończę-
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nia bliskim. — Oprócz tego nabyw szy niedawno część m ajętności 
Hnilcze, gdzie  jest wiele sz lach ty  ta k  zwanćj ćhodaczkow ej, 
obrządku  łacińskiego, zam ierza i tam na przyszły ro k  kościół 
m urować. — W praw dzie sk ładk i są  dość obfite, ja k  na  nasz ubogi 
k ra j, i na te  ciężkie czasy, — ale nie w ystarczają na pokrycie 
zupełne kosztów : dla tego X  K erschka z własnego m ajątku  hoj­
nie łoży na te  budowy. B óg mu zapłać za tę  gorliw ość! ale 
aby te  jego prace i ofiary stały  się prawdziwie użyteczne, trzeb a  
gorąco prosić P. Boga, aby obficiej zsyłał żn iw iarzy do swego 
żniw a. Brak księży je s t  u nas wielki, a liczba w akacyi do tąd  
się nie powiększa. O byw atelstw o także  bardzo liczny brało  udział 
w tój w izycie i z prawdziwie staropolską gościnnością przyjm o­
w ała dostojnego A rcypasterza. PP. Czaykow scy w B óbrce, W a- 
leryan Krzeczunowicz w Bolszowcu, P iotr F raczew ski (siostrzeniec 
A rcypasterza) w Konkolnikach, F ranciszek  Torosiew icz w Hołko- 
zach, a osobliw ie X iężna M arcellina C zartoryska w Podkajcach, 
ta k  serdecznie gościli Najprzew. A rcypasterza, i liczne duchowień­
stw o, że prawdziwie dali św iadectw o ja k  ścisły je s t  węzeł, k tó ry  
łączy wiernych z ich pasterzam i. Inni znowu, lubo "nieobecni, 
z w szelką uprzejm ością otw orzyli swe domy' na  przyjęcie tak  
zacnego, i zawsze błogosław ieństwo w dom przynoszącego gościa.

W net po powrocie z w izyty, zabrał się n iezm ordow any nasz 
A rcypasterz do innój p racy ; osobiście przedsiębiorąc bardzo do­
kładny  i szczegółowy exam in z młodemi lewitami, których m iał 
ś w ic ie  — a następn ie  udzielał im 16 L ipca Subdyakouat, 23 
D yakonat, a  30 L ipca P resbyterat. — Do tych  św ięceń przystę- 
pyw ało siedm iu Alumnów tu tejszego sem inaryum  i trzech Z akon­
ników ; mianowicie A lum ni: Jan  F iałkow ski, Jó z e f M azurkiewicz, 
Ireneusz M okśzycki, A ntoni Pław nicki, Ferdynand Polak, S tan i­
sław Puszet i Karói W aydow ski — tudzież: W ładysław  Czerny, 
Jezu ita , F ranciszek  A lbus, Franciszkan , i M arcin F iszkiew icz, 
K apucyn. — Szczupła to  g a rs tk a  na  tak ą  d iecezyę jak  nasza, 
i na  takie czasy, w jak ich  żyjem y.

W  ciągu ju b ileuszu  odbyły  się u nas m isye w parafiach W y- 
żniańskiej, G liniańskićj i Z o łtanieekiej, przy ogrom nym  udziele 
ludności, i z wielkim pożytkiem  duchow nym . Przed  ich rozpo­
częciem, udaw ał się nasz A rcypasterz  do JW X  M etropolity ru ­
skiego z prośbą, aby uw zględniając pożyteczność m isyi, i zale­
cenie ich osobliwsze przez Ojca św. P iusa  IX w szczególności 
biskupom  Państw a austryackiego, raczył upow ażnić sąsiednich 
wspomnionym parafiom kapłanów  obrządku  ruskiego, iżby, o ile 
bez  uszczerbku obowiązków parafialnych m ogą, zechcieli pom agać 
naszym  kapłanom , n ie ty le  w słuchaniu spowiedzi, ile w odpra­
wianiu nabożeństw a, aby i ludność ruska, bardzo licznie na  rni- 
syach się zwykle grom adząca, m ogła przyjm ować eucharystyę  
w swoim obrządku. Na to wezw anie konsystorz ruski odm owną 
dał odpowiedź, zasłaniając się jak im ś starym  okólnikiem  ś. p. 
M etropolity  Lew ickiego i tw ierdząc, że jezu ick ie  misye wcale nie 
tyczą  się Rusinów, i że ruscy księża nie m ogą bez zaniedbania  
swych parafialnych obowiązków brać udziału  w" tych  misyach. — 
Ja k  pozorne je s t  to  tłóm aczenie, nie potrzebu ję  podnosić: bo w ia­
domo powszechnie, że księża ruscy w dnie powszednie nie zwykli 
Mszy odprawiać, a  przynajmniej rzadko  odpraw iają, — a trudno 
pojąć, jakiego uszczerbku w obow iązkach parafialnych m ożna się 
z tąd  obawiać; że ksiądz w najbliższem  będący  sąsiedztie lub n a ­
w et w m iejscu sam em , pare godzin w kościele spędzi. — Fornimo 
tój niepom yślnej odpowiedzi, ludność ru sk a  nie by ła  pozbaw ioną 
możności p rzy stąp ien ia  do Sakram entów  we w łasnym  obrządku .

K ilka razy  już  donosiłem  W am o fak tach  św iadczączych, że 
i m y, lubo pod katolickim  zostajem y rządem , m usim y nieraz do­
znaw ać przeciw ności w łaśnie ze strony władz. T eraz  znowu za­
pisać mi przychodzi podobne fakta. Óto w ładze rządow e stano­
wczo odm ówiły pozwolenia, aby in s ty tu c ja  tak  zbaw ienna S łuże­
bniczek w Galicyi istn ieć  mogła. Podobnież Felicyankom , które 
się tu  z W arszaw y schroniły, odmówiono pozwolenia pobytu  
w kraju, zastrzegając  sobie tylKo udzielenie tak iego  pozwolenia 
tym  zakonnicom , k tó reb y  posiadały prawo obyw atelstw a austry ­
ackiego, i chciały w stąpić do innego jakiego zakonnego zgrom a­
dzenia we Lwowie istniejącego. Są to  zabytki jeszcze lileralneyo 
m inisteryum  P. Schm erlinga. Może Bóg da, że now y m inister 
H r. Belcredi, dobry katolik , łaskaw szym  się okaże d la  insty tucyi 
katolickich — chociaż widocznie kroki owo w ym ierzone są  p rze­
ciw Służebniczkom  i Felicyankom  nie jako katolickim  instytucyom , 
lecz raczej przeciw  polskim zakładom . W tern m niem aniu u tw ier­
d za  mnie inne jeszcze rozporząozenie m inisteryalne do naszych 
biskupów  z oświadczeniem , że ponieważ chodzą pogłoski (o ja ­
kich  my tu  we Lwowie niesłyszeliśm y) jak o b y  0 0 .  Zm artw ych­
w stańcy zam ierzali osiedlić się  w Galicyi, więc chcąc biskupom  
oszczędzić n iepotrzebnego zachodu, i zawczasu o in tencyach rządu  
ich  zawiadomić, m inisteryum  ośw iadcza, iż nie ty lko  n ie byłoby  
w m ożności polecić to zgrom adzenie łasce N ajjaśniejszego Pana, 
ale przeciw nie, w szelkiem i siłami m usiałoby staw iać opór tak o ­
wym usiłowaniom, gdyby k iedy  czynione były . Praw dziw ie po ­
dziwu godna przezorność i otw artość! — Dość, że co ty lko pol­

skie, tem  samem je s t  podejrzane o dążności rewolucyjne, ani 
św iętość powołania, ani o tw arte  zap ieran ie  się rewolucyonistów, 
k tó rzy  ze zgrozę odżegnyw ają się od Zm artw ychw stańców  — nie 
są  w stan ie  osłabić nieufności.

Nasz faku lte t teologiczny ogranicza się teraz na dwóch tylko 
rzeczyw istych profesorów. X. Sem bratowićz A rcybiskup Nazian- 
zeński, który  jeszcze po sw ej konsekracy i pełnił obow iązki p ro­
fesora, odjechał tem i dniam i do swej rodziny, i po krótk im  tam 
pobycie, udaje się do Kzymu. — X. Czerlunczakiewicz p rzen ie­
siony został do akadem ii krakow skiej. XX. Solecki i M alinow ski 
o trzym aw szy kanonie przy tutejszej kapitu le, t j lk o d o  końca roku 
szkolnego katedry  swoje zam owali. — W sem inaryum  naszćm 
także  w ażniejsze nastąpiły  zm iany. JW . A rcypasterz  bowiem 
m ianował rektorem  X. kanonika Soleckiego, a w icerektorem  X. 
F ilarskiego, k tó ry  do tąd  był kapelanem  Jego  Excelencyi i wika- 
ryuszem  przy  parafii Panny Maryi Śnieżnej — w m iejsce X. 
Chrzanowskiego, który  odszedł na proboszcza do Kołomyi. Na- 
koniec drugim  prefektem  w tem że sem inaryum  m ianował X. A r ­
cybiskup X. M arcellego Paliwodę, w miejsce X. W ilhelm a Klossa, 
pow ołanego na kapelana do osoby swojej. T ak  więc w całym  
składzie przełożonych sem inaryjnych, z pięciu osób' złożonym , 
dwie tylko daw niejsze pozostają. — X. P ilarski, nowy w icerektor, 
odbył l ig o  t. m. na tu tejszym  uniw ersytecie dysputę publiczną 
i o trzym ał stopień  doktora teologii. Na tej uroczystości, na  którą 
dostojny A rcypasterz  nasz um yślnie z Obroszyna przybył, zn a j­
dowali się też J  WX. m etropolita  L itw inowicz i liczne"zgrom a­
dzenie księży św ieckich i zakonnych. Opponentam i w tej dyspu­
cie byli: X X .  Dr. Delkiewicz, profesor liistoryi kościelnej, Dr. 
P e ltz  proboszcz z W innik, D r. Chrzanowski proboszcz z Kołom yi, 
i Dr. Zabłocki profesor prawa kościelnego, i kanclerz konsysto- 
r rza  arcybiskupiego. — X. P ilarsk i ma z początkiem  nowego 
roku  szkólnego objąć, jak o  suplent, opróżnioną ka ted rę  teologii 
m oralnej na tu tejszym  uniw ersytecie.

Z a  k ilka  dni ma być ogłoszony list pastersk i naszego A rcy­
pasterza  z wezwaniem do sk ładek  na koszta kauonizacyi Bł. J o ­
zafa ta  — toż samo uczynią i inni biskupi galicyjscy. R ząd nasz 
zezwolił na zbieranie tych  sk ładek , ale ty lko  wewnątrz kościołów. 
T o  także  ceckułe dobitnie nasze  stosunki.

Ojcowie Karm elici an tiquae regularis observantiae (trzew iczko­
wi) odbyli w dniacli 9 10 i 11 Maja b. r. sw ą kap itu łę  we Lwo­
wie. W ybranem i zostali: P row incjałem  dotychczasow y p row incjał 
O. Alfons Jak ie l, Przeorem  konw entu Lwowskiego O. Hieronym  
K olabiński, konwentu K rakow skiego O. T eodozy Z atorski, Expro- 
wineyał konw entu bołszowieckiego 0 . A niół Obszarny, konwentu 
rozdolskiego O. Rom uald Kaczkow ski, konwentu sąsiadow ickiego 
O. G abryel Kow alczyk, w ikarym  konw entu  Pilżnieńskiogo (bo 
przeorem  je s t  sam prowineyał) wyznaczony został O. L udw ik Zie­
liński. M agistrem  nowieyuszów obrano O. W ładysław a G ołasze­
wskiego.

Między duchowieństwem  parafyalnem  tak że  zaszły w ażniej­
sze nieco zmiany. X. Ignacy  K órnicki Dr. Teologii do tychcza­
sowy proboszcz w Podhaycach, został Proboszczem  w Czernie- 
w cach, stołeeznem  mieście Bukowiny. Posada ta  jest bardzo 
wielkiej w agi, bo na Bukow inie katolicy są w m niejszości po­
m iędzy różnowiercami - Parafię w Kołomyi otrzym ał, ja k  już 
wyżej wspom niałem  X. Ignacy  Chrzauoweki D oktor Teologii. 
Gm ina m iasta Kołomyi, której ostatniem i dopiero czasy  p rzy ­
znano prawo pa tronatu  poczytała się za szczęśliwą, żo pierwszy 
jej w ybór mógł paść na tak  zacnego k ap łana  a przytem  rodem  
Kołom yjanina. Skoro więc to beneficium zawakowalo, p rzysłała 
gm ina deputacyą do J\V . A rcypasterza  ażeby się  do je j życzeń 
przychylił, i do X. C hrzanow skiego aby to beneficium przyjąć  
raczył. Zaiste  rzadki to, a  p iękny  przykład! — Na beneficium 
T arnopolsk ie  otrzym ał prezentę  X. Ja n  Kowalski, p leban  z Żoł- 
taniec, gdzie od k ilkunastu  lat pracujao p iękne po sobie zosta­
wia pam iątk i: bo i całą prawie dziatw ę wyuczał czy tan ia  i śp ie ­
wu — i w K łodnie piękny kościółek wymurował, a  przytćm  ła ­
godnością. i troskliw ością o pobożność i dobre  obyczaje sw ych 
parafian serca w szystkich' sobie zjednał. — N a probostw o S tan i­
sław ow skie m a w krótce odejść pow szechnie tu poważany i k o ­
chany X. Jan  Krasow ski, proboszcz u św. M ikołaja we Lwowie. 
K ilka jeszcze parafii zostają  do obsadzenia, lecz i te. da Bóg, 
w krótce o trzy m ają  swych pasterzy .

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
K y .y i n .  1. U m arł w R zym ie książę Jó z e f B onaparte, blizki 

krew ny N apoleona III. Pogrzeb odbył się  z niezwykłą okazałością. 
Cała załoga rzym ska tow arzyszyła zwłokom nieboszczyka. N abożeń­
stwo żałobne odbyło się dnia 1 W rześnia w bazylice św. Lu-
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dw ika. L u d  rzym ski, k tó ry  w zm arłym  księciu u tracił sw ego 
dobroczyńcę i opiekuna, rzew nie p łakał na  pogrzeb ie  p rzy  jego  
zwłokach •

2. Prusy ulokowały się w W iecznem  Mieście na Kapitolu, 
w m iejscu, k tó re  n iegdyś reserw ow ane było dla cesarzy  n iem ie­
ckich. Z najduje się tam  cała am basada, kaplica  p ro testancka, 
in s ty tu t archeologiczny, b ib lio tek a , lokal wspólnych posiedzeń, 
a  nawet, ja k  pow iadają, zak ład  d iakonisek  dla potrzeb poselstw a. 
R ząd pruski s ta ra  sie usilnie, by coraz więcej u tw ierdzić  się na 
K ap ito lu : w tym  celu zakupił pałac Kaffarellów, k tó ry  zajm uje 
ju ż  od pontyfikatu  G rzegorza X V I; lecz S tolica św. dotychczas 
k upna te g o ’jeszcze n ie ratyfikowała.

V i c i n c y .  W  Niemczech rząd m asoński wielkiego księstw a ba- 
deńskiego przoduje ju ż  oddawna w knowaniach rew olucyjnych i in ­
try g ach  wym ierzonych naprzeciw ko Kościołowi. Kraj ten nie liczy 
ani l>/„ miliona m ieszkańców; mimo to już k ilkak ro tn ie  B adenia 
w ypow iadała w nowszych czasach o tw arcie posłuszeństw o K ościo­
łowi, gorsząc inne narody  przez zuchwałość i gw ałtow ność swego 
postępow ania. Przypom inam y szkandaliczne deb aty  w Izbach  
badeńskich  za zniesieniem  celibatu ju ż  z ro k u  1828; p rzypo­
m inam y opór, ja k i  napotka ło  zaw arcie konkordatu  ze S tolicą św ; 
przypom inam y nakoniec osławione resk ry p ta  m inisteryalne, ty ­
czące się szkolnictwa. B iskup fry bnrgsk i wydał niedawno w p rzed ­
miocie nauczania po szkołach osobny list pasterski, pełen nam a­
szczenia. (Tygodnik  Nr. 27 i 28.) Nie dosyć na tem . Dnia 9. 
S ierpn ia  zebrało  się  duchow ieństw o diecezalne we Fryburgu  
n a  konferencyą i postanowiło w rezolucyach, k tó re  b iskup pod­
pisem  swym własnoręcznie zatw ierdził, udać się za  pośredni­
ctwem swego A rcypasterza  do R ady Związkowćj we F ran k fu rc ie , 
odw ołując się, że m inisteryum  badeńskie  przez arb itra lne  swe 
re sk ry p ta  przekroczyło stypulacye tra k ta tu  R zeszy niem ieckiej.

Spraw a więc ta  tak  nieskończenie ważna w obecnem  położeniu 
Kościoła nowy teraz  obiera k ierunek . Podajem y wniosek d u ch o ­
w ieństw a badeńskiego do A rcybiskupa w tłom aczeniu wedle Le

M onde. Ustaw a z 9 Październ ika 1860 przywróciła
K ościołowi n iek tóre  p raw a, k tóre mu dawnićj niesłusznie ode­
b rano , widzim y jednak ze sm utkiem  w naruszeniu  konw encyi 
uroczyście zaw artej przez rząd  ze Stolicą św . i później ogłoszonćj, 
p ierw szą przyczyną w szystkich nieszczęść i k lęsk , k tó ry ch  k a to ­
licy i Kościół stali się ofiarą w ostatnich czasach

2. Pom iędzy innem i liczymy do tego prawo karn e  wyłącznie 
w ym ierzone przeciw ko duchow ieństw u, praw o, które sta ra  się 
ograniczyć w sądownictw ie przyw ileje K o śc io ła ; prawo względem  
m ałżeństw  cywilnych, prawo tyczące się wolności wychowywania 
dzieci w edle własnego p rzekonania  relig ijnego; nakoniec n iektóre  
stypulacye praw ne ze względu na Kościół, m ianowicie tę , k tó ra  
w zbrania zaprow adzania zakonów  bez autoryzacyi państw a, 
autoryzacyi, k tó rą  rząd  każdego  czasu cofnąć nwże

3. P rzez  tak  zwaną szkólnę reformę (Scbulreform)  Kościół 
ak tualn ie  wykluczony został ze szkół elem entarnych, a  tym  sp o ­
sobem  samowola szkolnej adm inistracyi zastąp iła  zasady religijne. 
System  tak i, poparty  przez naukę przym usow ą po szkółkach 
CSchulzvmng) rów na się zupełnem u zniesieniu praw  organicznych 
i zasadniczych, pogwałceniu wolności sum ienia â  o raz  pogw ałce­
n iu  wolności osobistćj, lubo praw a te  i wolności sto ją pod gwa; 
rancyą trak ta tó w  m iędzynarodowych, praw Zw iązku i konsty tucyi
naszego k ra ju . . . .

4. Nowy system  w ychow ania ludowego zostaje rownicz 
w sprzeczności form alnej ze zobowiązaniem  się rządu, iż nie bę­
dzie sie sprzeciw iać zak ładan iu  szkół konfesyjnych. N auka re- 
ligii u d z ie lana  byw a wyłącznie przez nauczycieli zależnych od 
rządu ; a to uw ażać trzeb a  słusznie jak o  ścieśnienie nauki re-

® 5 . U żytek  funduszy należących do rozm aitych wyznan, a m ia­
nowicie funduszy wyłącznie k a to lick ich , jak  n. p. pensyi d la  k o ­
ścielnych, na potrzeby szkół an tikato lick ich ; fak t, że władzy 
ducliownój odebiano adm inistracyą tychże funduszy i powierzono 
w ładzom  św ieckim  i akatolickim , w ygląda na rzeczyw istą  seku- 
laryzacyą  dóbr kościelnych i zaw iera pogw ałcenie zupełne praw 
zagw aran tow anych  dla katolików . . . . .

6. W prow adzenie w życie nowych praw  szkólnych je s t  ró ­
wnież" otw artem  pogwałceniem  praw zagw arantow anych d la  Kato­
lików. Kary bardzo częste, k tórym  u legają  katolicy, w sku tek  
odmowy udziału  w w yborach do rad  szkólnych, w sk u tek  nie- 
p rzyjm ow ania m andatu  radzcy albo też  w sk u tek  odrzucan ia  ar- 
b itra lnśj nom inacyi do tychże ra d ; również kary  z powodu, że 
dzieci sw ych nie posyłają na exam m a radzców  szkolnych p ro te ­
stanck ich  (Kreischulr&the), są  nie ty lk o  k rzy czącą  n iespraw ied li­
w ością przeciw ko prawom religijnym  katolików , lecz także  są 
w ielkićm  pogwałceniem  własności katolików. ^

7. W iele ustaw  adm inistracyjnych przedstaw iają me tylko

obraz zmian bezpraw nych zaprow adzonych li na korzyść reform  
szkólnych, lecz także tw orzą one zb iór środków, jak ich  rząd  
używa, by szkodzić, by poniżyć Kościół. Podajem y je w s t r e ­
szczeniu:

a } P ro tek cy a  i opieka, jak ie j zażywają tow arzystw a i zg ro ­
m adzenia an tikato lickie, naw et wtedy, choć p rzek raczają  przepisy 
praw ne o zebraniach; tudzież udział czynny urzędników  publicznych 
w tych tow arzystw ach i zebraniach, k tórem i w części sami k ie ­
rują, s ta ra jąc  się oraz o ich rozszerzenie. Z drugiej strony zn ie­
sienie tow arzystw  i zgrom adzeń katolickich, chociaż naw et za ­
chowują w szystk ie legalne przep isy , i re stry k ey a  praw a petycyo- 
now ania w spraw ach kościelnych.

b) Ś rodki przeciwko dziennikarstw u kato lickiem u wym ierzone, 
k tó re  w yrodziły się nakoniec w o tw arte  prześladow anie, podczas 
gdy rząd  popiera przez og łoszen ia  ofieyalne i sądownicze, p rasę  
p rzejęta  najw yższa n ienaw iścią  ku Kościołowi i zm usza k a to ­
lików cło abonow ania. Co w ięcej: dziennikarstw o to  posiada 
zaufanie rządu  i zostaje pod red ak cy ą  i kierownictwem  urzędn i­
ków państwa.

c) W yroki sądowe przeciw ko 'katolikom  oskarżonym , iż 
naruszyli spokój publiczny, a oraz i o inne przestępstw a po lity ­
czne; gdy tym czasem  sądy  nie przyjm ują sk a rg  o wzniecanie n ie­
nawiści i pogardy7 ku  religii, względem  Kościoła i duchowieństw a, 
albo też o blużnierstw a najokropniejsze.

W szy stk o  to  pośw iadcza jasno, iż zaniechano rów noupraw nie­
nia i że istnieje privilegium odiosum  dla katolików.

8. Podobne prześladow anie religijne jest tćrn więcćj opłaka­
nia godnćm, poniew aż zachęca do nieposłuszeństw a względem  wła­
dzy duchownej i do schizmy, ja k  to wypowiedział prezes m iuister- 
stw a w obec izb  i w innych czynnościach urzędow ych odnoszących 
się do  katolików . Gdzie m ężowie stanu podobnie się w yrażają, 
nie m ożna się dziwić, iż n iektóre  klasy ludności dopuszczają się 
ekscesów  najniegodziw szych względem katolików , ja k  to  nieda­
wno w ydarzyło się w M anheim .

9. A dm inistracya i zarząd katolickich fundacyi m iłosierdzia 
w ręk u  rządu  i akatolików  je s t  pogwałceniem praw Kościoła, 
je s t  wydarciem  środków  Kościołowi, aby nie wspierano ubogich 
katolików .

10. O ddalając aspirantów  od benefieyów kościelnych bez po ­
dan ia  naw et przyczyny, rząd  s ta ra  się w yw rzeć przez to  wpływ 
zgubny na duchowieństw o; tak i bowiem sposób postępow ania 
niweczy wolność adm inistracyi w ew nętrznćj K o ścio ła ; co więcej, 
zagraża dobrej sław ie i losowi asp iran ta  w sk u tek  z organizow a­
nego system u denuncyacyi politycznych; je s t  zaprzeczeniem  ró­
wności w obec p raw a i może wywierać p resyą na sum ienie i na 
obowiązki kapłana.

11. Pożądana zgoda pom iędzy rządem  obecnym a Kościołem 
nie m ogła dotychczas przyjść do sku tku , aby7 raz  przecież położyć 
koniec niesprawiedliwym  prześladowaniom  katolików. W  obec ta k  
w yraźnćj oppozycyi naszych czasów, w obec sm utnego położenia 
spraw  w wielkiem księstw ie badeńskiem , w ątpim y, by mogło przyjść  
do pożądanćj zgody pomiędzy państw em  a Kościołem, m ianowicie 
ze względu n a  nauczanie.'

W idzim y w wolności i sam orządzie opartym  na sz e ro ­
k ich  podstawach jed y n e  zbaw ienie i środek pewny, by zachow ać 
Kościół katolicki od zguby w k raju  naszym ; sądzim y równie, że 
jedno jest tylko możliwe rozw iązanie kw estyi szkóluej t. j. znie­
sienie nauki przym usowej a przywrócenie wolności nauczania.

12. T a k  samo rew indykujem y dla Kościoła katolickiego 
prawo organizow ania zakładów  naukow ych wszelkiego rodzaju, 
a  szczególnie zak ładan ia  szkółek  parafialnych w edle swych w ła­
snych zasad, iżby ze względu na naukę i wychowanie uwzględniano 
jed y n ie  ogólne, generalne prawa.

13. R ząd uznał ch arak te r odrębny szkół kato lick ich ; wedle 
praw a zaś kanonicznego żaden zak ład  naukow y czysto katolicki 
n ie  m oże istnieć ja k  ty lko  pod op ieką i kierownictwem władzy 
duchow nej. Z tąd  żądam y od państw a oddania szkół i fundacyi 
kościelnych katolikom , czy to familiom, czy parafiom, czy naj- 
wyższćj w ładzy kościelnej.

14. Ż ądam y wolności K ościoła w im ię jeg o  początku bo­
skiego, w im ię jeg o  m isyi, w imię praw zagw arantow anych; do­
m agam y się tego w sku tek  zapew nienia przez rząd  w iclko-książęcy^ 
iż obdarzy naród wolnością i sam orządem .

15. L ubo  w ładzy prawodaw czej żadnych praw nie p rzyzna­
jemy rozstrzygania  w kw estyach religijnych, widzim y się jed n a k  
zm uszeni w sk u tek  nalegań co do w zm iankowanych środków  p ra ­
wodawczych brać w przyszłości udział w spraw ach publicznych, 
m ianowicie w w yborach pow iatow ych i na deputow anych.

16. Uczynimy w szystko, co w naszćj będzie władzy, by  b ro ­
nić spraw y Kościoła p rzez  zakładanie  tow arzystw , przez zebrania 
publiczne i dzienn ikarstw o redagow ane w kościelnym  duchu , by 
obudzić poczucie honoru  i powinności, by zebrać siły ro zp ro ­
szone,

17. P rzejęci najw yższym  szacunkiem  względem  naszego do-
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stojnego A rcybiskupa, sk ładam y rezolucye te u jeg o  stóp, prosząc 
go oraz o błogosław ieństw o i współudział w m odlitwach, byśm y 
utw ierdzili słabość swą w tak  trudnem  zadaniu. W ynurzam y 
w dzięczność za autoryzacyą do brania udzia łu  w w yborach roz­
pisanych w sku tek  ostatniego reskryp tu .

18) Pow ażam y się nakoniec przedstaw ić ja k  najpokorniej 
dwie następu jące proźby naszem u dostojnem u A rcypasterzow i: 
by  raczył '

a) udać się pod pro tekcyą  Rzeszy N iem ieckićj, aby zagw a­
rantow ać p raw a  Kościoła i katolików

b) n akazać  uroczyste  nabożeństw o w tym że sam ym  dniu po 
w szystkich kościołach parafialnych wielkiego księstw a badeń- 
skiego, ażeby w ybłagać u Boga opiekę i pomoc dla" ocalenia K o­
ścioła w tym kraju .

F ry b u rg  dnia 9 S ierpnia 1805.
D la wy jaśnienia obecnej sytuacyi Kościoła w Badenii podajem y 

następu jące  w ypadki:
1) P rzełożona pewnego p e n sjo n a tu  we F ry b u rg u  zakaza ła  

nżyw ać dzieciom swego zak ładu  dawnego, chrześcijańskiego po­
w itania: Gelobet sei Jezus Chrystus (Nleeti będzie pochwalony 
Jezu s Chrystus). X. B eckert, który udzielał gedziny religii w z a ­
kładzie, uczynił z tego powodu przełożonej przedstaw ienia; w sk u ­
tek  tego  otrzym ał zakaz udzielania religii, a do A rcybiskupa 
uczyniono wniosek, by przeznaczono do zak ładu  innego kap łana. 
X. B ekcrt zrobił podanie do władzy wyższej i do m inisteryum  
ze zażaleniem ; ale napróżno. Rząd odrzucił jeg o  wniosek; w sk u ­
tek  czego ustąpić  m usiał ostatecznie natarczyw ości sw ych p rze ­
ciwników.

9) D nia 27 S ierpnia zw ołali katolicy zgrom adzenie do M arkdorf 
w pobliżu od Konstancyi. Zaledwie otworzono posiedzenie, przycho­
dzi to Schm ilzfeld, kom isarz (Bezirlcsrath)  ze S tadeł, na czele zgrai 
sk ładająećj się  z p ro testantów  z M erseburga wraz ze swym  p a ­
storem  na czele; z fabrykantów , k tórych  um yślnie na to spowa- 
dzono. Pom imo protestacyi katolików, zebranie  rozwiązane zo­
stało. N ajciekaw szym  m omentem całej spraw y było, gdy przy- 
wódzca zgrai, n iejak i Boek, w yciągnął z zanadrza pism o i głośno 
odczytał rozkaz loży w Konstancyi, nakazu jący  udać się do M ark­
do rf i napaść na katolików .

o) R ząd badeński w skazał gm inę w E rlenbach na 200 florenów 
k ary  ponieważ nie u tw orzy ła  u siebie rady szkólnej. Nadto 
radzca  szkolny co m iesiąc udaje  się do Erlenbach na  rew izyą 
szkolną, a gm ina za  każdym  razem  koszta  podróży ponosić 
musi. —

W Unteribach p. B ehringer w skazany  został na 25 florenów 
k ary  i 11 florenów k o sz tó w , iż nie chciał p rzy jąć  funkeyi 
członka rady szkólnej, pomimo, że w ybór jego był n ielegalny.

_ Mimo ucisku i gwałtów, jak ich  rząd  dopuszcza się w zględem  
K ościoła, katolicy badeńscy nie upadają  na duchu. ‘Dotychczas 
jed en  ty lko  w B adenii istn ia ł dziennik k a to lick i; od tąd  dwa nowe 
w ychodzić będą we F ry b u rg u  i w H eidelbergu, by stanąć otwarcie 
w obronie praw i przywilejów Kościoła.

5. K ongres kato licki w T rew irze  m iał ch arak te r zebrania 
m iędzynarodow ego. Z najdow ało się na nim przeszło 100 F ra n ­
cuzów, ty luż  Belgijczyków , deputacya  w ęgierska, k ilku  S zw ajca­
rów etc. W ogóle zebran ie  było bardzo liczne: do 2000 członków 
wzięło udział w kongresie.

Prace rozpoczęty się  dn ia  11 W rześnia po mszy św. ponty- 
likalnćj, k tó rą  Mgr. Pelld ram  odpraw ił w ka ted ze  Prof. Marx 
otw orzył pierw sze publiczne posiedzenie mową w stępną, gdzie 
przeszed ł w szystk ie kato lickie s tow arzyszen ia  w‘ po rząd k u  h isto ­
rycznym . W  końcu mówca p rzedstaw ił na  p rezesa kongresu barona 
von A ndlau, na wice-prezesów pp . R eichenspergera i Adam sa, 
na  co zgrom adzenie jednogłośnie się zgodziło.

N astępn ie  przem ów ił X. Goetz, zdając  spraw ę z ostatniego 
generalnego zebran ia . Tow arzystw o broszur kato lick ich , k tó re  
utw orzono przeszłego roku  we W urcburgu, uczyniło znakom ite po- 
stęp y : liczy obecnie 30,000 abonentów . Również kó łka  katolickie, 
k tó rych  zak ładan ie  usilnie polecono we W urcburgu, rozszerzyły  
się  po całśj B aw aryi. Zbierano także sk ładk i na założenie k a ­
tolickiego un iw ersy tetu  w N iem czech; dam y w ysokiej a ry sto k ra- 
cyi niem ieckiej u tw orzyły Tow arzystw o św. K atarzyny Seneń- 
skiej , by przez zbieranie sk ład ek  poprzeć szlachetne to  p rz ed ­
sięwzięcie.

Pod koniec p o sied zen ia  przeczytano adreskom itetu  m iejscow ego
Qjca św. i odpowiedź Jeg o  Św iątobliwości P iusa  IX . Mgr. 

Pelldram  na proźbę p rezesa  p. von A ndlau udzielił p astersk ie  
swe błogosławieństwo.

D nia 13 W rześnia zajmowano się głównie kw estyą  wychodz- 
tw a z Niemiec do Am eryki. P . C ahensly rozb ierał ten  przedm iot 
pod względem moralnym  i religijnym , a  m ianowicie przedstaw ił 
niebezpieczeństw a dem oralizacyi, na jak ie  narażen i są  em igranci

w czasie podróży na morzu. Na poparcie  tego przytoczy! fa k t, 
że niedawno na okręcie  William Nelson  pom ieszczono 200 w y­
chodźców bez żadnego względu na w iek i na p leć; skutkiem  tego 
by ła  najw yższa rozpusta  i ‘ zgorszenie. Prócz tego w ychodźcy 
niem ieccy, pow iększejczęści kato licy , przychodzą w A m eryce p o ­
m iędzy gm iny innowiercze, gdzie, pozbawieni wszelkiej pociechy 
religijnej, tracą  powoli w iarę i popadają  w indyferentyzm . P o ­
stanowiono przeto odezw ać się w tym  w zględzie do kom itetów  
em igracyjnych w H am burgu, w Bremie, w Anw ers i w Ilaw rze, 
by  usunięto przyczyny tej sm utnój dem oralizacyi. Odezwano się 
również do Tow arzystw a św. W incentego a Paulo w New-Y orku, 
by starało  się  pilnie, ażeby wychodźcy katoliccy dostać  się  mogli 
w Am eryce do gmin katolickich.

Prócz tego p. Dr. Bock, spraw ozdaw ca sekcyi sztuk chrześci­
jańsk ich , przedłożył uchwałę kom itetu, iż zaprow adzenie harmonium  
po kościołach do nabożeństw a, je s t  niestósownem  i że organy naj­
właściw szym  są  instrum entem  muzyki kościelnej.

Dnia 13 W rześnia X . Bieling z P ad erbornu  przedstaw ił roczne 
spraw ozdanie T ow arzystw a św. Bonifacego. T ow arzystw o miało 
r. 1864 dochodów 60,000 zatem  5000 tal. więcćj, niż roku 1863. Z ało ­
żono nowe misye we F len sburgu ; w Sztolpie (Pomorze) i Augu- 
stenw alzie ; w Salzm inden, B arup H edensleben i B leicherode (Sa- 
xonia p r.); w Osieku (diec. chełm .); w B raubach (Nasawa); w 
Rinteln (llcsya) i w H ausbergli (W estfa lia). Założono pierw szą 
konferenoyą kobiet w Paderbornie  i poruczono je j niisyą w Sztolpie 
w opiekę. ‘ Założono nowy kościół w B ernbtirgu w księstw ie 
A nhalt kosztem  T ow arzystw a.

N astępnie rozbierano kw estyą wychowania. P. L ukas m iał 
znakom itą mowę przeciw ko nauce przym usow ej. K w estyą tak  
żyw otna i tak  ważna ożyw iła w najw yższy sposób debaty . Również 
położenie k las roboczych i ich wpływ na społeczeństw o były p rzed ­
miotem narad .

P. R eichenspergcr uwiadom ił zgrom adzenie, że Ojciec św. 
w osobnej depeszy kardynała  Antonellego udzielił aposto lsk ie  
błogosław ieństwo katolikom  zebranym  na kongresie. Potró jny  
okrzyk : Niech żyje P ius IX ,  w yraził gorące przyw iązanie zeb ra ­
nych członków do Stolicy św.

Dnia 14 W rńeśnia  o 11 godzinie osta tn ie  odbyło się posie­
dzenie. P rezes doniósł o śm ierci g en era ła  Lam oricićre, poczćm  
Mgr. Pelldram  odm ówił zw ykle m odlitwy za duszę zm arłego 
genera ła . O statecznie w ystąpił X. kanonik K ubińsky z W ęgier, 
podając zebranym  obraz życia kościelnego w- królestw ie węgier- 
skiem,

N a zakończenie przem ów ił prezes p. von A udlau, a  Mgr. 
Pelldram  po k ró tk ić j przem owie udzielił błogosław ieństw o całem u 
zebraniu.

O d rug iej godzinie po południu zebrało  sio 600 członków na 
w spólną ucztę.

Praw dziw a toastom ania , pisze koresponden t do Journal de 
Bruxelles, opanow ała zgrom adzonych: wnoszono zdrowie P iu sa  IX, 
ep iskopatu  niem ieckiego, badeńskiego, kongresu, Mgr. Pelldram  
etc. Ze znakom itych członków, k tórzy  brali udział w kongresie, 
wym ieniam y następu jącach : p. B audon, prezes k o n ferencji św. 
W incentego a  Paulo z P a ry ż a ; hr. F tirs ten b erg ; hr. S to lberg ; 
hr. Scherer, prezes stow arzyszenia  P iusa  ze Szw ajcary i; Monfang, 
H einrich i Hoffuer z Moguncyi.

i ł o s y a .  Na Kaukazie je s t  więcćj, niż 20,000 katolików. Są to 
k rajow cy, d la  k tórych  posługi duchownćj była daw niej m isya 
K apucynów ; lecz Mikołaj zniósł ją ; teraz jedynie k ilku  kapłanów  
polskich, na k tórych  czele stoi X. Orłowski w mieście Tiflis, 
pasterzuje w ty ch  krajach . K aukaz, Sybir, cała R osya środkow a 
należy do arcyb iskupstw a m ocliilewskiego, (które praw ie zawsze 
wakuje), tak , iż w ładza tego  a rcybiskupa  rozciąga się od Chin aż 
do  g ran ic  pruskich, od B ałtyku  aż do m orza aralskiego.

N ak ładca  i red ak to r X. P rusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T ygo d n ik a  K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodziska
w Kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


